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Niedziela, dn. 8 X 1916 r.

wscHOBRiA
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da ECroiasztadtu. In n e  Bte- 
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* p o w r o t e m .
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M?< »a te  w z g ó rz a .
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zastępca szefa sztabu generalnego.

Шііійійаі u m M i
Sobota, dn. 7.Х 1916 r.

g Ä C H o s n i Ä  m m w u m  
т т м ч ,

Front gen. feldm. następcy tro­
nu Bawarskiego ks. Ruprechta.

Dalszy ciąg wielkiej bitwy 
artyleryjskiej nad Somme. Wal­
ka przerzuciła się też na front 
na północ od Ancre i zaostrzyła 
się na południe od Somme, 
szczególnie po obu stronach Yer- 
mandovillers. Nasz ogień za­
porowy powstrzymał prawie ca ł­
kowicie ataki nieprzyjacielskie 
między Ancre i Somme, a na­
tarcie pomiędzy Lesboeufs i Bou- 
chavesnes, podjęte przeciw woj­
sku jenerałów Boehna i Garnie- 
ra, stłumił od samego począt­
ku. Jedynie tylko na południo- 
wschód od Sailly doszło d > krót­
kiej walki ręcznej ze slabem! 
oddziałami, które wtargnęły do 
naszych linii. Atak francuski z 
frontu Denicourt Vermandovil- 
lers-Lisons przeciwko odcinkowi 
jenerała Kathana doprowadził 
pod Vermandovillers do zacię­
tych walk ręcznych. Rozstrzy­
gnęły się one na korzyść naszych 
dzielnych pułków szląskich, o 
których trwały opór już w  ciągu 
całego lipea w  tej samej okolicy 
rozbiły się wszelkie usiłowania 
Francuzów. Atakujące fale nie­
przyjacielskie i tym razem za­
łamały się w naszym ogniu.

w s o H s m g i m  m m o w w m
WOJHV.

Grupa wojsk gen. mar. polnego 
ks. Leopolda Bawarskiego.

Liczba Rosyen, wziętych 
5 »go października do nie­
woli pod Batkowem (nsd 
Seretem) wzrósł# «8# prze­
szło 3 0 0 . F-estejüBtotsmne

w c z o r a j  z r a n a  w  d a l s z y m  
c i ą g u  po  o b u  s t r o n a c h  Z ło ­
te j  Lipy a t a k i  r o s y j s k i e  
z n ó w  k r w a w o  o d p a r t o .  O pu­
s z c z o n o  ty lk o  m a ł e  s t a n o ­
w i s k a  s t r a ż y  p r z e d n ie j  na  
p o ł u d n i e  od  K lse sz y sz -  
sza ta u .

83a  p o łu d n io  - w s c h ó d  od 
B r z e ż a u  o d z y s k a n a  s z t u r ­
m e m  w z g ó r z e ,  z a j ę t e  d n ia  
3 0 --.QG w r z e ś n i a  p r z e z  p r z e ­
c iw n ik a .

Grupa wojsk gen. - kaw. arcy- 
księcia Karola.

S ie  zdarzyło się n ic  w a ż ­
n i e j s z e g o .
S i e d m i o g r o d z k a  

widownia wojny.
Na całym froncie wschodnim  

wojska sprzymierzone poczyniły 
postępy. Na przeciwnika, cofa­
jącego się przez Geisterwald, 
naciskano ostro. Jego straże 
tylne odrzucono. Przy odpie­
raniu ataków' rumuńskich po obu 
stronach wąwozu Rotenturm 
wzięto do niewoli 2-ch oficerów  
i 133 żołnierzy.

Na południe od Hötzing (Hat- 
szeg) odebrano Rumunom górę 
pograniczną Sigleu. Pod Orso- 
wą znów zyska.10 na terenie.
BA ŁK A Ń SK A  WiOOWNIA 

W O JSY.
Grupa wojsk generała feldmar­

szałka Mackensena.
Między Dunajem a morzem 

Czarnem nieprzyjaciel w kilku 
miejscach atakował, lecz go od­
parto.

Front macedoński.
Oprócz drobnych a bezsku­

tecznych ataków', silne natarcie 
nieprzyjacielskie na zachód od 
kolei z Monasteru do Floriny 
załamało się przed stanowiska­
mi bułgarskiemu

Dedeagacz ostrzeliwała flota 
nieprzyjacielska bez istotnych 
wyników.

P ierw szy generr.ł kwatermistrz 
L u ^ c n d s r l f .

—0—
C e s a r z  W ilh e lm  w  Kewlss.

BERLIN. Donoszą urzędownie:
Jego Cesarska Mość wysłuchał 

dnia 5-go b. m. na froncie wschod­
nim, w Kowlu, raportu wodza na­
czelnego na wschodzie, j&k również 
wvdza grupy armii Linsingena, o 
sytuacji i o walkach ostatnich, jak 
również powitał oddziały wojska 
wymienionej grupy armii. Dzisiaj 
znajduje się Jego Cesarska Mość 
dla przeglądu wojska w okolicy 
Włodzimierza Litewskiego, aby i

tam wojskom, które uczestniczyły 
w zwycięskich walkach przeciwko 
natarciom rosyjskim w ciągu dni 
ostatnich, wyrazić podziękowanie 
swoje i ojczyzny.

W G г  e  с  у i.
BERLIN. Według informacji o- 

trzymanych przez prasę berlińską, 
książę grecki Aleksander miał o- 
świadczyć, iż Grecy a w ciągu n a j­
bliższych pięciu lub sześciu dni 
zdecyduje się na wypowiedzenie 
Bułgaryi wojny. Jednocześnie ksią­
żę Andrzej wyjechał już z Paryża 
i udał się do Neapolu, zkąd wróci 
do Grecji. I on miał oświadczyć, 
że Grecja znajduje się przed osta­
teczną decyzją. W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek nadeszła do 
Aten depesza z zawiadomieniem, że 
Nauplia, była stolica grecka, znio­
sła wszystkie władze rządowe i 
przyłączyła się do powstańców. 
Prefektowi miasta zagrożono śmier­
cią, o ile w przeciągu oznaczonego 
czasu nie opuści miasta. Szczegó­
łów brak. W Atenach 72 oficerów 
armii greckiej wsiadło na pokład 
okrętu, oczekującego na nich w 
Phaleronie, udając się do Salonik. 
Do Salonik przybyło również 150 
żołnierzy i 4 podoficerów przybocz­
nej gwardyi Króla Konstantyna w 
Tatoi, oraz dowódca wojska grec­
kiego w Epirze, Jeannu. W towa­
rzystwie jenerała przybył cały sztab 
jego, prawie wszyscy oficerowie w 
komplecie i wszyscy podoficerowie 
w pełnem uzbrojeniu.

Stojące wiernie przy boku króla 
greckiego partye, nie ustają w za­
biegach, celem zagrodzenia dro­
gi dalszemu szerzeniu się rewolucji 
na ziemiach Starej Grecyi. W 
Patras i na Avyspie Zante doszło do 
wielkich zaburzeń i do gwałtow­
nych wystąpień przeciwko zwolen­
nikom polityki Yenizelosa.
Z m ia n y  w  g a b i n e c i e  r o s y j ­

s k im .
BERLIN. Ajencja Reutera do­

nosi z Petersburga, że z powodu 
mianowania Protopowa ministrem 
spraw wewnętrznych, należy spo­
dziewać się w Rosy i ważnych zmian 
ministeryclnych. Nazwisko liberal­
nego prezesa Dumy, Rodzianki, 
łączy się z obsadzeniem urzędu 
wyższego.
K ia s tę p s iw o  t r a n u  w  J a p o n i .

BERLIN. Z B*rna donoszą do 
Vossische Ztg.: Jak  się dowiaduje z 
Tokio Petit Parisien, urzędowe o- 
głoszenie ks. Hiroszito następcą tro­
nu japońskiego nastąpi dnia 3-go 
listopada.

P o g ł o s k i  p o k o j o w e .
LONDYN. Biuro Reutera donosi 

z Nowego-Jorku: na giełdzie poja­
wiły, się znów pogłoski pokojowe i 
wielki wpływ wywarły na kursy.

Pomiędzy bankierami panuje prze­
konanie, że pogłoski rozpuszczono 
w celach spekulacyj-y; b, г miano­
wicie celem wywołania z iżki akc j i  
przedsiębiorstw wojennych.
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M ię d z y n a r o d o w y  c h a *  aletei* s p r a ­
w y  p o l s k i e j .  D y s k u s y a  w H iem - 
c z e c h  n a  t e m a t  s p r a w y  p o l s k i e j .  
P r z e m ó w i e n i e  k a n c l e r z a .  Z w y c ię ­
s t w o  z w o l e n n i k ó w  d o b r y c h  s t o s u n ­

k ó w  z  R o s y ą .

II.
Państwowość polska już nie raz 

była budowana od tej wielkiej k a ­
tastrofy % końca osiemnastego w ie ­
k u —rozbioru Polski, a jednak  na 
kruchych podstawach wsp. rta, nie 
m ogła nam  zapewnić na diugio la ­
ta  szczęścia i wolności.

Ileż to nas razy krajano już od 
spełnienia pierwszej" zbrodni na ży- 
wem  ciele Poiski! Ile słyszeliśmy 
m anifestów i obietnic! Ile sami n a ­
pisaliśmy memory.-łów i odezw! 
Ja k  wreszcie różnymi torami bie­
g ła  m yśl polska, ile razy przechy­
la ła  się ona to na jedną  stronę, to 
na drugą, to w  tych widziała zba­
wienie," to znów z propozycjami 
zwracała się do drugich! ‘Czy prze­
szłość" nas niczego nie nauczy? Czy 
dotknięta  bolesnem doświadcze­
niem  m yśl polska nie stanie się 
więcej ostrożna i pełna rozwagi? 
W poprzednim a rtyku le  stw ierdzi­
liśm y ewolucyę sprawy polskiej i 
jej międzynarodowy obecnie cha­
rak te r, teraz zapytajm y z kolei, ja ­
k i w  czasie toczącej się wojny po­
winien być stosunek, na najbliższą 
przynajmniej metę, świadomych sy- 
tuacy i żywiołów polski- h do spra­
w y polskiej?

T utaj wysuwa się drugie pytanie, 
mianowicie: czy sprawa polska mo­
że być w czasie wojny ostatecznie 
rozw iązaną i czy wpłynie na nią ta ­
kie, czy też inne zachowanie się 
narodu polskiego? Szukając odpo­
wiedzi, znajdujem y ją  w pewnym 
stopn iu  w słowach genera ł-guber­
nato ra  warszawskiego ek.sc. Besele- 
ra, wypowiedzianych do urzędników 
i oficerów swego sztabu, w roczni­
cę utworzenia zarządu okupacyj­
nego:

„Nie jesteśm y tu  na niemieckiej 
ziemi, lecz na niemieckim terenie 
wojennym, który zdobyliśmy i t rz y ­
m am y obecnie ze słusznein prawem 
w swych rękach; kiedyś, później, 
w ynik  wojny da nam prawo i obo­
wiązek decydowania o n im ”.

A więc dopiero „k iedyś” w ynik 
wojny zadecyduje o przyszłości 
ziem polskich, a słowo rozstrzyga 
jące padnie z u s t  strony zwycię­
skiej.

I nie narusza to bynajmniej w 
niczem  międzynarodowego charakte­
ru spraw y polskiej, przeciwnie, jes t  
nieodzownym wynikiem tego jej 
charakteru.

Sprawa polska będzie rieeydowa- 
ną przez zwycięzcę, ale ponieważ 
jest międzynarodową, ponieważ po­
siada olbrzymią wagę i znaczenie, 
może być " rozstrzygniętą tylko w 
związku z innemi sprawami, na 
drodze wzajemnych ustępstw  i li 
czenia się "z interesami nietylko 
swoich sojuszników, lecz i z wolą i 
interesami tych wszystkich państw, 
które będą reprezentowane na  kon­
gresie regulujących ostatecznie przy­
szłe granice w Europie.

Zdają sobie niewątpliwie dobrze z 
tego sprawę w Niemczech, skoro 
pisze Georg Bernhard w Yoss. Ztg.:

„Bo jasnem  jes t  jak  słońce, że 
kwesty a polska jes t  tylko jedną z 
wielu kwesty], które wpłyną na 
nasz ostateczny stosunek do Rosy i, 
i że kw estya  polska może być 
tylko uregulowana w związku z 
w&żrtemi "kwestyami „bałkańskie- 
m i”.

Tak mówi realny polityk, jeden 
z najwybitniejszych publicystów l i ­
beralnych w Niemczech.

A jak  zapatrują  się u nas na sto­
sunek Niemiec do sprawy polskiej? 
Niestety „odwagi w wypowiadaniu 
g łupstw  w Polsce nigdy nie brako­
wało”, nie mało też m am y ludzi, 
którzy twierdzą kategorycznie i bez 
zająktiienia, że sprawa jes t  zupełnie 
jasna, interesy Niemiec i Polski 
jak najbardziej są z sobą zgodne, w 
każdym  wypadku nie na tyle roz­
bieżne, by wspólne niebezpieczeń­
stwo ze strony „kolosa wschodnie­
go" nie skłoniło Niemiec do w skrze­
szenia państwa polskiego.

Tymczasem w  Niemczech toczy 
się precz jeszcze dyskusya na t e ­
m at sprawy polskiej, tylko na zna­
cznie szerszem podłożu niż u 
nas, bo pod kątem  widzenia przy­
szłych możliwości i układu stosun­
ków w Europie.

Dzisiejsze ugrupowanie mocarstw 
na arenie międzynarodowej nie jes t  
wieczne. W  umysłach niemieckich 
coraz więcej też m iejsca zajmuje 
rozważanie, że po wojnie, a nawet 
w czasie rokowań 'pokojowych m o­

gą się otworzyć dla Niemiec w ido­
ki rozbicia ko a li су i. Z kim  wobec 
trg o  pójść, z Angią i Francyą, czy 
też zawrzeć ugodę z Rosyą i cały 
front polityki zwrócić przeciwko 
zachodowi?

Spór o rozstrzygnięcie tego p y ta ­
n ia podzielił naród niem iecki na 
dwa olbrzym ie obozy.

Z jednej strony stoją żywioły li­
beralne, demoksatvczne oraz różne­
go rodzaju sfery umiarkowane, p o ­
zostająca w dość ścisłym związku z 
rządem; z drogiej strony żywioły 
konserwatywne, wszechniemieckie, 
nacjonalistycznie zabarwione odła­
m y liberalizmu i party i .centro woj.

Pierwsi propagują przekonanie o 
możliwości pogodzenia sie z Anglią, 
a natomiast Rosyę uważają za na j­
większego i najniebezpieczniejszego 
wroga dla przyszłego rozwoju Nie­
miec; drudzy głoszą hasło, że A n­
glia jes t  główną sprawczynią 
wojny, że ona przedewszystkiem : 
dąży do zupełnego zniszczenia Nie­
miec, a w ięc  przeciwko niej, nałoży 
prowadzić bezwzględną wojnę na 
śmierć i życie, podczas gdy z Ro­
syą możliwe jest, a nawet w skaza­
ne zgodne współżycie po wojnie.

W ostatnich czasach obóz ten 
rozwinął energiczną działalni ść i 
s ta ł  sie czynnikiem, z którym  liczą 
się poważnie nawet sfery urzędowe, 
czego dowodem jes t  ostatnie prze­
mówienie w parlamencie Rzeszy 
Bethmanna Holi w ega, w którem  po­
szedł on dalej cbyba niż najgorliwsi 
zwolennicy użycia przeciw Anglii 
wszelkich środków, bo aż posunął 
się do groźby „powieszenia tak ie ­
go niemieckiego męża stanu, „k tó ­
ryby zawahał się użyć przeciw te ­
mu nieprzyjacielowi jakiegokolwiek 
środka, któryby rzeczywiście mógł 
skrócić wojnę”.

Szczególnie znamienny jes t  ten 
ustęp, jeśli zestawić go z innym 
zwrotem w stronę Rosji, gdzie j e s t  
powiedział e, że „bez względu na 
ustró j rządowy” Niemcy żądają od 
innych państw tylko „gwarancji 
niemieckich praw i in teresów ”. 
Więc chociaż nie mamy p re tens ji  do 
odgadywania po jakiej linii pójdzie 
w najbliższej przyszłości myśl n ie ­
miecka, już dzisiaj na podstawia 
przemówienia kanclerza możemy 
stwierdzić, że narazie chociaż zwo­
lennicy dobrych stosunków z Rosyą 
odnieśli bezwzględne zwycięstwo.

Dla naszej polityki je s t  to obrót 
rzeczy niesłychanie ważny i zasłu­

gujący  na uw agę. Bo jakkolwiek 
nie wypływa z powyższego,aby pró- 
by stw orzenia jeszcze w czasie woj­
ny pań-tw a polskiego zostały cał­
kowicie zaniechane,—wszyscy Pola­
cy muszą mieć w  pamięci ptzv 
wsz-elkich kom binacjach politycz­
nych, że zwolennicy dobrych sto­
sunków 7. Rosyą są w Niemczech 
bardzo silni, a w ostatnich czasach 
odnieśli naw et w ielkie zwycię­
stwo.

*** T e a t r *  W i e l k i .  Dziś piękna 
i melodyjna operetka Ne dbała „Pol­
ska k rew ”,

— We wtorek po raz trzeci gło­
śna sztuka Jana  Adolfa Hertza 
„Młody las”, k tó ra  na naszej scenie 
zyskała sobie uznanie publiczności.

— W środę piękna i nader ko­
miczna operetka „Słodka dziew­
czyna”.

Próby ъ głośnej sztuki Garaulta 
„Szalona Benjam ina” (Urwis) do­
biegają końca.
к д г а к а в в г а т
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S s k e l n e j .  Przy liście, datowa­
nym 7 b. m. a doręczonym nsm 
8 b. m., otrzymaliśmy wyciąg z pro­
tokołu  posiedzenia organ zacyjnego 
Towarzystwa Macierzy Szkolnej w 
Lublinie, które s 'ę  odbyło 26 wrze­
śnia b. r. Zebranie to zwołane zo­
stało na zaproszenie Komitetu Ra­
tunkowego oraz Komitetów Ratun­
kowych ziem Lubelskiej, Kieleckiej, 
Radomskiej i Piotrkowskiej.

Treść protobułu pods: m y w na­
stępnym  numerze, obecnie zazna­
czamy, że zebranie, któremu prze­
wodniczył p. Stanisław Śliwiński, 
a sekretarzował p. Włodzimierz Bo­
chenek, uznało się za zdolne do 
powołania tymczasowego Centralne­
go Zarządu Okręgowego Polskiej 
Macierzy Szkol ■ ej w okupacji nu- 
stryackiej i wybrało do tegoż za­
rządu: Ks. Jana  Kureczkę z Kono­
pnicy, pp. Teofila Ciświckiego, Leo­
na Przanowskiego, Włodzimierza 
Bochenka, Stanisława Śliwińskiego, 
Stefana Plewińskiego (wszyscy z 
Lublina), Erazm a Różyckiego z

G U STA W T O S IN S K I.

z f. 1 8 5 3  pod SobslEwem 
i o p is  tworzenia się, ora z  rozbicie od d zia łu  L u M ^ s I t i e g o

s k r e ś l o n y  p c z e z  n a o c z n e g o  ś w i a d k a .

Po tej bitwie Kostkowski znikł z horyzon­
tu , niedługo jednak, bo już w kilka miesięcy, 
został burmistrzem  z ram ienia  rządu rosyjskiego 
w jednym  я m iasteczek pod Warszawą, gdzie 
jednak  nie długo zagrzał miejsca, gdyż jako 
zw olennik słodkiej wódki został przez władzę 
przeniesiony w stan  spoczynku.

Krysiński, zebrawszy swyoh rozbitków i 
część oddziału Lubartowskiego, długie jeszcze 
miesiące z różnym szczęściem borykał się z 
R osjanam i. Następnie wyjechał za granicę, w 
czasie wojny prusko-frm cuskiej, walczył w o- 
bronie F ranc j i ,  mówiono nawet, że poległ pod 
Dijon, lecz wiadomość ta  była mylną, gdyż b 
dąc w Galicyi w r. 1873 spotkałem g<> w Ja ro ­
sławiu.

Mogiła pod Sobolewem kryje zwłoki 56 iu 
szeregowców powstańców, obok w mniejszym

grobie spoczywają zwłoki oficera: Szydłow­
skiego, Oczkowskiego, ucznia 7 klasy szkoły war 
ssawskiej, i trzeciego o nieznanym nikomu n a ­
zwisku, zwano go bowiem w partyi „Rekinem”.

Upłynęło 53 lat od opowiedzianych wyżej 
wydarzeń, przez te lata mogiła powstańcza pod 
Sobolewem czekała na poświęcenie. I oto nade­
szła ta chwila. W piękny słoneczny dzień 
jesienny w niedzielę dnia ló  go września b. r. 
wyszła wspaniała procesja  z ubogiego kościoła 
w Firleju. Tysięczny tłum ludu  wiejskiego ota­
czał czcigodnego proboszcza, k tóry  w żałobnym 
ornacie z krzyżem w ręku, szedł poświęcić grób 
bojowników wolności Polski, uczcić pamięć ich 
uroczystemu modłami. Szły dzieci ze szkół pol­
skich, młodzież wiejska, m ieszkańcy Firleja i 
okolicznych wsi, przybyła naw et kompania z 
Kocka, młodzież i dziatwa szkolna, niesiono 
kwiaty i wieńce, a ponad wzruszonym i poważ­
nym  tłum em  powiewały sz tandary  polskie i pły­
nąca pieśń: „Przed twe ołtarze zaaosim błaganie 
— Ojczyznę wolność raz nam  wrócić Panie”.

Tak. przez całe pięć wiorst, szedł ten po­
chód, a gdy przechodził przez wioski, wybiegali 
ludzie z chałup i łączyli się z nim, to też pa ro ­
tysięczny tłum  otoczył mogiłę pod Sobolewem. 
Ubrano je kwieciem, złożono wieńce, a po po­
święceniu i odprawieniu uroczystych" modłów 
przemówił ksiądz proboszcz Gajewski, w k ró t ­
kich słowach streścił przebieg odbytej tu  n ie­
gdyś walki, podniósł bohaterstwo i poświęcanie 
bojowników 63 roku i zachęcał zebranych, by 
idąc r,a ich przykładem kochali m atkę Ojczyznę 
nie połową—ale całą duszą.

Potem  przemawiał jeszcze pułkownik Za- 
wadziy, kom endan t obwodu Lubartowskiego, 
który wraz za s ta rostą  Slękiem, umyślnie na tę 
uroczystość zjechał z Lubartowa.

Pułkownik Zawadzki w przemówieniu swern 
podniósł wielką zasługę roku 63. Powstanie to 
nie uwolniło wprawdzie Polski od jarzma rosyj­
skiego, ale przyniosło włościanom nietylko w 
Polsce, ale i w całej Rosy! wolność. Rsąd Na­
rodowy Polski, zniósł pańszczyznę i Rosye zmu­
szoną była potwierdzić to zniesienie i uwolnić 
miliony ludu rosyjskiego; za tę  swobodę lud 
wiejski czcić powinien pamięć powstania 63 r.

Zaznaczył też pułkownik dalej, że jeśli w 
szeregach powstańczych nie wielki tylko udział 
brali włościanie, to dlatego jedynie, że trzyma­
ni w ciemnocie, bez szkół i oświaty, nie rozu­
mieli znaczenia Ojczyzny, nic umieli jej ko­
chać. Dziś więc należy pilnie garnąć sio do 
oświaty uświadomiać jedni drugich, zakładać 
szkoły i posyłać do ni eh dziatwę

Na zakończenie, polecił gorąco mogiłę po­
wstańczą pieczy ludu wiejskiego. .

I znowu popłynęła pieśń polska „O M Raj 
Królowo", a potem, młodzież z Kocka pożegnała 
mogiłę śpiewem „Śpij Kolego, a w tym  grobie-— 
Niech się Pąlska przyśni Tobie”. — I p o c h ó a  
ruszył z powrotem do Firleja.

Rysiów, dnia 15/IX  1916 r.
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Kielc, Macieja Głcgiera z Radonia i 
Felicjana Gadomskiego z Dąbrowy.

*** Z m ia n y  w  k & n sy sto p zu  
d ycoeay i L u b ais^ iej .  Na sku­
tek prośby starszy sekretarz kon- 
systorza jeneralnegi. dyecezyi Lu­
belskiej, ks, Jan Ziółkowski,1 został 
zwolniony od zajmowanych przezeń 
obowiązków w konsystorzu, z pozo­
stawieniem nadal na stanowisku  
wikaryusza kościoła po-Kapucyń- 
skiego w Lublinie. Młodszy sekre­
tarz tegoż konsystorza, ks. Wacław 
Kościelniakowski, został mianowany 
starszym sekretarzem, a archiwista, 
ks. Franciszek Tylus, został m iano  
wany młodszym sekretarzem tegoż 
konsystorza.

*** Z L u b e lsk ie g o  4«Jetir. 
S em iflc ry u iii iB auezyoiel* 
s k ie g ia  d la  feobiet i m ąż- 
сж уж п, W dniu dzisiejszym  o 
godz. 4-ej po poł. rozpoczną się 
wykłady w Lubelskiem 4 leta. Se- 
minaryum Nauczy cielskiem dla m ęż­
czyzn, założonem i prowadzonem 
przez stowarzyszenie Nauczyciel­
stwa Polskiego łącznie z Kołem 
Zjednoczonych Ziemianek ziemi. Lu 
bełskiej.

Adres Semiharyum: ці. Nam iest­
nikowska 16, oficyna I p,, lokal 
szkoły miejskiej № 9 .

*** І5б5ї?жу6. Dowiadujeniy się, 
że Wydział Społeczno- Wychowawczy 
przy Lubelskiem Stów-. Spożywcóxv 
organizuje odczyt publiczny dr. M. 
Biernackiego na temat aktualnej i 
palącej dzisiaj sprawy prostytucji i 
związanych z nią chorób wenery­
cznych. Bliższych szczegółów o tym  
odczycie udzielimy wkrótce.

*** £ я  f a ł s z y w e  s s is k a r ż e -  
nie. Lubelski sąd wojennny roz- 
patryxvai sprawę Bronisławy Szew­
czyk i Br. Dudek, zamieszkałych w 
gm. Klucz, a oskarżonych o fałszy 
we oskarżenie Stanisiaxva Kęgliń- 
skiego. Sąd po dokładnym rozpa­
trzeniu sprawy, skazał Br. Szewczyk 
i Br. Dudek po 6 m iesięcy wzięzie- 
nia obostrzonego postem i twardem 
łożem,

*** Za n ie p o r z ą d k i w  da-
m -£" Za przekroczenie przepisów 
o porządku domowym Magistrat ro. 
Lublina ukarał jednodniowym are­
sztem policyjnym Leona Szota, za­
mieszkałego przy ul. Radziwilło- 
wskiej 7.

* * Za z a k łó c a n ie  sp o k o ju
p u b l i c z n e g o .  Sąd gminny 4 o* 
kręgu m. Lublina rozpatryxvsł spra­
wę Katarzyny Ogonowskiej, zamie­
szkałej we wsi Czechówka, gm. Ko 
Bopnica, oskarżonej o zakłócanie 
spokoju publicznego. Sąd skazał 
Katarzynę Ogonowską na grzywnę 
15 rl). albo 3 dni aresztu.

*** K r a d z i e ż  Srogurta. Na 
targu zą magistratem Zofia Stad- 
aik, mieszkanka wsi Lundkowo, 
gm. Ludwin, przywiozła na sprze­
daż drób. Kiedy kupujący obstą 
pui whiśeiankę jeden z nich M. S. 
ІЇa’ л kofzystając ze sposobności 
skradł koguta wartoś.;i 9 kor. Po- 
icya schwytała złodzieja i osadziła

vr o kluc?8ra- Koguta, którego 
: • zdązył już sprzedać, odebrano 

J™cono poszkodowanej.
* * &*«(Izieja кзевжгткоб«і

t ,:ł'‘Oaph m ie j s k ic h , Na
a gach miejskich za magistratem
*  ze, zny,m mostem xy godzinach 

phV,n' u" p,!d,'zas największego ru- 
rr ui x rvlą si<5 C!tłe bandy vrv- 
п»ні ’ к і6 п У okradają kieszenie 
L  T 5 .  Najczęściej ofiarami 
wiał . odaiei kieszonkowych padają 
»tościanki i nasze panie, które no- 
k."= h'^Lnonetki xv koszykach lub

kieszonkach przy fartuszkach. 
Y .,  w dniu 3 b. m. na targu 

Із b i ,a.5i,v>m. mostem zauważono jak 
nał V n . 'onisławKossowski wyciąg- 
Wrav ,eyzct>i portmonetkę i uciekł 
tzvw Z L.rz*ma innymi swymi tbwa- 

V " * 1 do bramy. Policy» pu-
się za nimi xv pogoń i ujęła

Bronisława Kossowskiego, brata jego 
Jana Kossowskiego lat 18, oraz 
Józef :. Pastuszaka. Podczas osobi­
stej rexm yi skradzionych pieniędzy
przy nich nie znaleziono natomiast 
znaleziono próżną portmonetkę, k tó ­
rą podczas ucieczki rzucili na
ulicę.

#** Z a  k r a d z i e ż .  Oskarżony 
o kradzież Józef W itkowski za­
mieszkały w Lublinie, skazany zo­
stał przez miejscowy sąd wojenny
na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego co pewien czas po­
stem i twardem łożem.

*** 2 1 1 0 1 » «  o k r a d a n i e  t r a f i k .  P ried
.niedawnym -czasem mieliśmy sposobność 
notować prawie eedzień kradzieże w tra f i­
kach dokonywane naw et na najruchli­
wszych ulicach miasta. Władze policyjne 
po dłuższych i energicznych poszukiw a­
n iach zdołały ująć w swe ręce całą bandę 
wył&mywaczy, którym  udowodniono szereg 
kradzieży w trafikach. Pu osadzeniu owoj 
bandy w areszcie okradanie trafik  narazio 
ustało. Obecnie zaczyna się nanowo. Oto 
w nocy z 3 na 4 b. m. okradziono na ul. 
Bychawskioj № 21 w domu Jochela Izrae­
lity, trafikę, p. Zofii M astularczyk przy 
pomocy włamania się. Złodzieje skradli 
różnych wyboiów tytoniowych na sumę 
1000 koron poczem zbiegii bezkarnie. T rze­
ba zaznaczyć, że trafika ta  została o tw ar­
ta  przez osobę niezamożną i towar, który 
skradziono był pierwszym transportom  
spowadzonym w przeddzień kradzieży.

*** Do o d e b r a n i a .  W komiearyaeie 
policyi można odebrać papierośnicę z mo­
nogramem i napisem.

*** P r z e m y t n i c y  s k ó r .  W tych dniach 
na rogatce warszawskiej milioynnt Nr. 18 
podczas kontroli furmanek, wywożących 
towary za obręb m iasta wykrył na wozie 
Icka Rozenfelda, mieszkańca Kurowa, pół 
worka skóry, którą R. usiłował przemycić 
bez pozwolenia. Skóra została odesłana 
wraz z właścicielem do kom isaryatu poli­
cyjnego.

— Niektórzy spekulanci, wobec częstego 
przyłapyw ania kontrabandy skór na wo­
zach, wzięli się na inny sposób i przeno­
szą skórę xv małych partyach pieszo. I 
tak  przed paru dniami tenże milieyant 
przytrzym ał na rogatce warszawskiej prze­
mytnika, Mordkę Kain, który obszył' się xv 
skórę na wzór Josefa Soekenaobera, o k tó ­
rym już pisaliśmy. Kontrabanda jednak 
została w ykrytą podczas osobistej rewizyi 
Feina. Skórę podoazwową, wartości 300 
kor. odebrano i odesłano xvraz z xvłaści- 
cielem do dyspoz-ycyi władz.

*** F r a y S i łą k a n y  k o z io ł .  W dniu 29 
września do Mojszego Szermnna zamiesz­
kałego przy ulicy Wysokiej Л» 6. przy błą­
kał się kozioł, którego właściciel po udo- 
wodniońlu ty tu łu  posiadania może ode­
brać.

*** Kary z a  n i e p o r z ą d k i  d a n io w e ,
M agistrat m. Lublina za niestosow anie się 
do przepisów o porządku domowym uka­
rał niżej wymienionych właścicieli n ieru­
chomości: El. Jakimowską, ul. Foksal,
grzywną 20 kor.. Kolumna Aspisa, ulica 
Foksal Nr. 25—20 kor., Czesława Odrowąż 
Pieniążka, ul. Królewska Nr. 3, 10 kur.,
S. Glatmana. ul. Zamojska Nr. 39, — 20 k., 
A. Malinowskiego, ul. Foksal 10 kor., B. 
l.ew insztaina, ui. Foksal Nr. 15, — 10 ki r., 
XV. Federbusza, ul. Foksal Nr. Зі, — 20 k., 
I). Flaiszera, ul. Foksal Nr. 36, — 10 kor.,
И. Erlichmana, ul. Foksal Nr. 27 — 10 к , 
Józefa Glandszpigiela, ul. Lubartawska Nr. 
20, — 10 kor., Mojszego Bajmima ul. Lu­
bartowska Nr 58, — 10 к r., Fiszla An- 
ricra, ul. Wąska Nr. 4, — 20 kor., Szmul# 
Feldmana, ul. Lubartowska Nr. 32 ,-10  k.

*** O f i» r y .  Zamiast, kwiatów 
nu trumnę ś. p. Heleny Pieszezyń- 
skif-i składa keron 20 Stefania Klor- 
nerowa na szkolę przy Stowarzy­
szeniu sług pod wezwaniem śxv. 
Zyty.

— Zamiast kxviatöxv nu trumnę 
ś. p. Heleny Pleszczyńskk-i skła­
dają 20 koron p.p. St. Głuchowscy 
na szkołę przy Stowarzyszeniu sltig 
pod xvezxvaniem św. Z; ty.

KW E&TYÄ PSLSIC&
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Rumanite stwierdza, że cenzura 
francuska zajmuje ob» cnie wobec 
omawiania sprawy polski-j odmien­
ne stanowisko. O ile przedtem 
w szystkie dotyczące teg*» kwestye 
kreśliła i usuwała, dopuozc-a i era z 
ńietylko wiadomości o rokowsni.-wh 
niemiecko - austryackich. d= tyczą­
cych utworzenia nut momicznej 
Polski, ale dozwoliła dziennikom  
Temps i Journal det Debats ogłosić 
program narodowych postulatów,

postawiony carowi przez Polaków, 
domagających się założenia nieza­
wisłego państwa polskiego w unii 
personalnej z Rosyą (na tej zasa­
dzie, by car był zarazem królem  
polskim), żądającej konstytucyj­
nych rządów z wybieranym parla­
mentem i odpowiedzialnymi mini­
strami, własnymi finansami i naro­
dowym językiem.

Soeyałna Humanite wyraża zsdo- 
xvolenie z tego programu. Koelnische 
Zeitung zauważa, że jest kwestyą, 
czy ta zmiana stanowiska francu­
skiego dzieje się za porozumieniem 
z rządem rosyjskim—'względnie po-, 
selstwem  rosyjskiem w Paryżu — 
czy też bez? I jedno i drugie by­
łoby miernikiem xvarłcści i zna­
czenia, jakie przypisać należy w ia­
domościom o stanowisku gabinetu 
Stürmera w spraxvie polskiej. Na 
ogół przypuszczać należy, że'prasa 
francuska nie rozpisywałaby się o 
niezawisłości Polski, gdyby rząd 
rosyjski miał coś przecixv temu.

Z p r a s y  o b c e j .
„ P o l s k a  d la  P o l a h ó » “ .

W lozańskiem Messagtr Polonais prof. 
Charles Richert, członek Akademii i prze­
wodniczący francuskiej „Ligi odbudowy 
Polski” ogłosił artykuł pełen szczerego i 
głębokiego uczucia dla Polski. Wybitny u- 
czony podnosi pełne prawa 25-milionowego 
narodu do niezależnego życia. Daje mu jo 
wielka przeszłość i cywilizacyjna rola Pol­
ski w dziejach Europy 1 niespożyta ener­
gia, okazana przez naród zwłaszcza w je ­
go najcięższych czasach niewoli.

Wojna dzisiejsza, która je s t  ńietylko o 
bronną lecz i walką za wolność narodów, 
musi przynieść rozstrzygnięcie sprawy 
polskiej xv duchu: Polska dla Polaków 
Stania 1 ię to wbrew wszystkim exventual 
п у т  przeszkoduin ze strony dyplomacyi 
Putoxviczno załatwienie kxvestyi polskiej 
wywoła niezawodnie drugą wojnę. Naród 
polski nie powinien znońć jarzm a. Wyzwo­
lenie będzie c&lkowite. Wolności boxviem 
Polski pragną w szystkie ludy.

„Jeżeli xvięc, XX" swoich przebiegłych ma- 
chiuacyach dyplomaci nie zechcą dopuścić 
tego prostego, łatwego, elem entarnego 
rozwiązania, które jedynie jo s t rozxvią;a 
b iem u„Pols a  dla Polakó w”, postąpią wprost 
przeć xv sum ieniu walczących żółnieży; zdra­
dzą swoje ojczyzny: gdyż narody szlache­
tno w kw esty! polskiej mają jedno zdanie 
uparte, potężne, nieprzeparte: „Polska dla 
Polaków”.

Domaganie się wyzwolenia ciemiężonego 
n$rodu nakazano je s t zarówno ze xvzglę- 
dów kulturalnych, jak, przede wszy stkiom, 
ze względów głęboko ludzkich. Przeciw 
bezprawiu protestuje Richert j.iko człowiek 
i obywatel frauduski „Gdybym był dyplo­
matą,—pisze,—chciałbym zapobiedz niobez 
placzeństwu, jak ie grozi Europie, jeśli po­
stanowi ujarzmienie wielkiego narodu p e ł­
nego życia i głosiłbym bankructwo steraj 
równowagi europejskiej, wzgardliwie trak tu ­
jącej wolę ludów i żeby zadowolić ambi- 
cyę \xładcóxv, prowadzi do krwawej k a ta ­
strofy, ja k ą  widzimy obecnie i rzekłbym 
stanowczo: Polska dla Polaków.

Nie jestem  ani tym , ani owym: jestem 
p-prostu  człowiekiem: Dobrze więc! jako 
człowiek, protestuję energicznie przocixv 
duszeniu dwudziestu pięciu milionów ludzi 
i oświadczam głośno sw rje uwielbienie, 
swoją miłość 1 swoją wdzięczność dla n a ­
rodu polskiego 1 wołam: Polska dla Pola­
ków!”

Otrzymujemy do ogłoszenia 
co następuje:

№ t p w a №  M i ä № - і Ш й ш щ і .

Nowym dowodi m zaufania Zn 
rządu xvojskovx r-go do tutejszego 
społeczeństwa jest wydane цір«т- 
xvno pozwolenie na przyjtęówenie 
zgltisz-ających się dobrowolnie m ie­
szkańców c. i k. okupowanego ob­
szaru Polski do służby xv żaruiar 
mery i a tymże obszarze.

Ponieważ c. i k. żandarmt-rya w 
zajętych tery tory ach Polski jest. 
częścią składową <\ i k. Armii, 
przeto należy to dobrowolne w stę­
powanie traktować na równi z ao-

browolnem wstępowaniem do c. i k. 
Armii, które zostało dozwolone Naj- 
wyższem Postanowieniem z l-go  
października 1914 r.

I. l /a s^ u n k i  p p z y ję o i s i
a) zupełna zdolność do służby 

wojennej i wiek od lat 20 — 30; 
b) nieposzlakowanie sądowo; c) zna­
jomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, przyczem petenci włada­
jący także językiem niemieckim  
będą uxvzględnieni przed innymi; 
d) stan wolny lub wdowcy bez­
dzietni; e) zobowiązanie się "conaj- 
mniej do czteroletniej czynnej służ­
by w zajętych częściach Polski. 
Małoletni muszą przedłożyć pisem­
ne i przez gminę poświadczone ze­
zwolenie ojca lub opiekuna.

2 .  P 's l b e a 'y ,
Przyjmuje się naprzód na sześć 

miesięcy; po tym okresie próbnym 
następujo przeniesienie do żandar- 
meryi. Pcbory początkowe wyno­
szą — obok systenizowanego relu- 
tum etapowego (obecnie 8 k. 12 h. 
dziennie) — 2 k. 74 h. żołdu i 1 k. 
20 h. dodatku polowego dziennie. 
Petenci muszą posiadać zdatne do 
użytku odzienie, obuwie i biliznę, 
później jednak otrzymują skarbowe 
mundury, buty i uzbrojenie. Do 
podania należy dołączyć prócz do­
kumentów w oryginałach (metrykę 
chrztu, śxviadectwa szkelne i t. d.), 
także podpisany przez petenta włas­
noręcznie rewers następującej treści 
po polsku lub po niemiecku."

R e w e r s :
Zobowiązuje się wraz i e przyjęcia 

mnie do c. i k. źandarmeryi w za­
jętych terytoryach Polski 'i służyć 
czynnie w tejże żandSrmeryi conaj- 
mnlej przez cztery lata. Rewers 
musi być także zaopatrzony wła­
snoręcznymi podpisami petenta i 
dwu świadków oraz datą. Pi dania 
to xvnosid należy do Kom m d Obwo­
dowych. Przyjęci podlegają od 
dnia wstąpienia do żandarm ery i 
wojskowym ustawom karnym i 
przepisom dyscyplinarnym na rów­
ni z przynależnymi do c. ik . Armii.

r o d z i n a
FELIKSA

K O R E S P O N D E H C V A

z  р щ у і а щ ш  i  m m .

lojsahieffliEZOW ie
Р и СФІ?І£НЗі ЇР7 й z Karczmisk, gub. Lubel- 
ЫмийШ ыкУыйн sklej, exvakuoxvanogo do 
R o--у i zawiadamiają o s wojem zdrowiu — ma­
ły Keziczek zdrów i prosi o wiadomość tą  
samą ciri gą na „Głos Lubelski": o cioci 
Rybińskiej, stry jcetw a Daszkiewiczach i 
może oośk.-lwtek o Kazimierzu Bojanklewl- 
czu z armii czynnej. Pisma polskiu i rosyj­
skie prosimy o przedruk.

JASI PBGNÄN z Lublina (Ogrodowa 8), 
zapytuje co się dzieje z Aleksandrem 

Plgnan, inżynierem  z Miechowa, gub. kie­
leckiej—ewakuowanym do R .syi, jak  rów­
nież, co się dzieje z Ursżolką, Kaziem, 
Marylą, chłopcami i Edliieri; czy jesteście 
zdroxvi i jak  się wam p w idzi? XV XVaf- 
szswio rodzice, ciotki babki, Wszelacy ł 
znajomi żyją i są zdrowi. Ja  z msmą 
trzym am y się w Lublinie jako tako; do­
piero od miesiąca pracuję w redakcyi, a 
dotychczas nie miałem żadnej posady. 
Wiadomość do ci tk i Wandy czyłałem xv 
„Głosie Narodu”.—Ja parę razy pisałem i 
ogłiszałem , tocz odpowiedzi nie otrzym a­
łem. Następujące osoby proszę o zawiado­
mienie listowno (fcdrnsować: Lublin— Ro- 
dakeya „Głos Lubelski" Gubernatorsk* iO), 
lub przez gazety  o wyżej wymienionych: 
1) Kazimierza Kulińskiego, zamieszkałego 
w Humaniu—„Toxvarzystwo Rolnicze Hu- 
lnańśko Lipowieckto”, 2) W alcryę Mucha- 
noxv—w Piotrogrodzie, 3) Edwarda S to lar­
skiego—xv Moskwie, i 5) wszystkich zna- 
joixych, śtórzyby cośkolwiek wiedzieli.

Jó x e # o s tw a  R y c e r z o w i  .1 z Kraśnika
poszukują synów Edwarda ł Tadeusza 

k  ■ akuo^runych do Rosyi. P rcszą o jak ą  
kolwiek wiadomość o nich. Plama polskie
1 rosyjskie proszę o przedruk. 1441

a n  T u o r a  z Navha (Siediisk) gul). Kie- 
ieekiej — zawiadamia syna swego Jan»- 

Bolesława Tuorę, który w yjocluł do Rosyi 
—o ewojem i rodziny zdrowiu ja k  również 
zapytuje się o jego zdrowie i miejsce po­
bytu. Prosi o xviadomość tą sarną drogą. 
W szystkie pisma polskie 1 rosyjskie pro­
szone są o przedruk niniejszego Ogłoszenia.
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3uż•  N A D E S Z Ł Y  osólne slówne tabelki losowań 6-і) klasy, „ , , {
я і  1 k t ó r e  są  do rozporządzenia Szanown. nabywców  losow . uitęuunc teiij iu6js.

Losy do 1-ej klasy są już do nabycia ! ” 8®$y J'§|
1  « Н Іw Głównej Agenturxa Sts-ól. Węg. M A R П1N В 5 5 ka

L etery i  K le so w . na  Ks*ól. P o ls k ie  ШУШШУ І У LUiiiłii, liupuujflliiah Mi-

Uwaga: Losy naszej Ugentiirg zaapatm ae są w czsnsong okrągły stempel, jak ciek odbity w
W s z y s c y  t r a f i k a n e i  i o d s p r z e d s w c y  *  p r o w i n c j i ,  k t ó r z y  c h c i e l i b y  t p r z e d a w a ć  Eosy l o t e r y i  W ą g ie r s U ie j ,  z e c h c ą  z g ł o s i ć  s i ę  d o  n a s s

otrzym ają takowe na bardzo dogodnych warunkach.
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WOJNA.
K om u n ik at b u łg s r s k i .

Front rumuński: Na froncie Dunaju nie­
przyjacielskie wojska około 15 do 16 ba­
talionów bez artyleryi, które przekroczyły 
Dunaj koło Raliowa, posunęły się naprzód 
i obsadziły szereg miejscowości. Wysła­
liśmy przeciw nim koncentrycznie dwie 
kolumny, z Ruszczuka i Tutrakanu. Woj­
ska, które wyszły z Ruszczuka, zaatako­
wały dnia 3 b. m. nieprzyjaciela i zmusiły 
go bezzwłocznie do ucieczki ku mostowi, 
zburzonemu przez flotyllę monitorów. Po­
bojowisko pokryło się zwłokami nieprzy­
jaciół. Pod wieezór obsadziliśmy miejsco­
wości Rakowo i Babowo. Nieprzyjacielskie 
jednostki w zupełnem rozluźnieniu cofnęły 
się ku wsckodowi, gdzie uderzyły także 
nasze wojska, które w yszły z Tutr&kanu. 
Nieprzyjaciel oskrzydlony, rozproszył się 
w różnych kierunkach i dziś nasze woj­
ska dokończyły jego zniszczenia. Wojska 
rumuńskie w obsadzonych przez nie miej­
scowościach dopuszczają się wielkich o- 
krucieństw. W Dobrudży udaremniono 
wszystkie uderzenia nieprzyjacielskiej 
piechoty.

— O —

Mowa a r m ia .
Z Petersburga donoszą, iź w  Ro- 

syi tworzona ,iest obecnie nowa 
armia, licząca półtora miliona ludzi. 
Organizacja tej nowej armii ma 
być ukończona jeszcze w ciągu z i­
my, na froncie zaś wschodnim znaj­
dzie się ona na wiosnę.

—o—
P r s e c iw k o  s p r z e d a ż y  z ie m i

C. i к. grupa wojsk generała 
pułkownika arcyks. Eugeniusza z 
okazyi pewnych zajść wydała do 
podwładnych wojsk ostrzeżenie 
przed niesumiennymi spekulantami 
gruntowymi, którzy starają się lud­
ność włościańską skłonić do spize- 
daży ziemi, wmawiając w nią, że 
ziemia wskutek wojny straciła 
wartość. Przeciw temu oszustwu  
należy wystąpić bardzo stanowczo 
i wyjaśnić żołnierzom, że ziemia 
wskutek wojny nietylko nie stra­
ciła, lecz owszem zyskała na war­
tości i że dlatego nie powinni się 
j- j pozbywać. 'Z okazyi spostrzeżeń, 
poczynionych przez komendę w tej 
grupie wojsk, ministeryum rolnic­
twa1 wydało do władz politycznych 
krajowych okólnik, zwracający u- 
wagę na to, że Badaniem zastęp­
ców politycznych władz powiato­
wych, wysyłanych do kom isji dla 
sprzedaży ziemi, jest zwracanie u- 
vagi na takie zjawiska i w razie 

potrzeby głosować przeciw sprze 
dąży.

—o—
A n g i e l s k i e  a u t o m o b i l e  

p a n c e r n e .
O nowych angielskich automobi­

lach pancernych, z których jeden 
został już zdobyty, donosi sprawo­
zdawca wojenny Tägliche R und  
*chau: Automobile te zbudowane w 
• ałości ze stali, mają na celu pod 

słoną ognia zaporowego własnej 
artyleryi posunąć się naprzód rów 
no;:ześnie z kolumnami szturmowe 
mi, paraliżować karabiny maszyno 
we przeciwnika i usuwać przeszko 
•!y z drutów kolczastych. W dal­
szym ciągu mają one, gdy ogień  
• rtyleryi ustanie, jechać przed fa 

i a mi szturmujących, utrzymywać 
iągły ogień na przeciwnika i siać 

w jego szeregach trwogę i przera 
i enie. Są one zaopatrzone z przodu

w ostrogę, która przecina zasieki 
Kolczaste, poruszają się po nierów­
nym terenie, a nawet wdrapują się 
na oszańcowania. W zdobytym au­
tomobilu pancenrnym z naleziono 
między innemt sześć karabinów ma­
szynowych.

— o—

O d ezw a  V e n lz e lo a a ,
Jak и Londynu komunikują, odezwa, w y­

dana świeżo przez Venizelosa, brzmi, jak 
następuje:

Wiadomo było, że moja polityka miała 
na widoku wzięcie przez Grecyę udziału w 
wojnie po stronie kealieyi. W lutym 1913 
r. ustąpiłem, ponieważ polityka moja nie 
znalazła aprobaty. W sierpniu 1915 roku 
zostałem ponownie wybrany, a naród apro­
bował moją politykę. Ale musiałem znów 
ustąpić, gdyż król nie dotrzymał umowy, 
zawartej z Serbią. Było jaenem dla mnie, 
że nawet gdyby umowy tej wcale nie by­
ło, w chwili, gdy Bułgarya miałaby się 
przyłąi-zyć do mocarstw centralnych Gre- 
cya winna wystąpić po stronie * koalicyi, 
chociażby tylko dla tego, ażeby bronić 
swych interesów'. Następnie Rumunia po­
stanowiła odegrać swą rolę, wobei czego 
wydało mi się niemożliwością dłużej przy­
stąpienie Grecyi do koalicyi odraczać, a 
ednak to stać się mogło. Ale zdrada Ka- 

walii, strata Rupel, Seresu, Dramy i wię­
kszej części greckiej Macedonii, wywrołały 
taki kryzys, że już na wołania moich 
ziomków o ochronę przed wyniszczeniom  
ich przez Bułgarów nie mogłem być dłu­
żej głuchy. UżjŁm  daremnie wszystkich 
środków, ażeby tych, którzy rządzą Gre- 
cyą, skłonić do ujęcia oręża dla obrony 
kraju.

Zaofiarowałem ze swej strony bez żad­
nych zastrzeżeń chęć popierania każdego 
ministeryum greckiego, któreby było goto­
we politykę współakcyi prowadzić, polity­
kę jedynie zgodną z interesami kraju. 
Przed niedawnym czasem przesłałem kró­
lowi za pośrednictwem jednego z posłów 
koalicyi pewną wiadomość. Prosiłem króla, 
ażeby nie tracił już chwili czasu z udzie­
leniem pomocy krajowi. Byłem gotów w y­
cofać się, ażeby tylko królowi ułatwić 
wkroczenie na drogę obowiązku. Wszystko 
było daremne. Dlatego czuję się w obo­
wiązku iść za głosem moich ziomków. 
Zwlekałem z uczynieniem ostatecznego 
kroku.

„Uczyniłem ten krok tylko dlatego, że 
jestem  zupełnie przekonany, iż obecne mi­
nisteryum, mimo w'szelkich obiecanek, nie 
jest skłonne wziąć pod uwagę współudzia­
łu w akcyi, a ci którzy obecnie kierują 
polityką grecką, nie dążą szczerzo do po­
wołania narodu pod broń, aby wypędzić 
wroga. Nie sądzcif, iż staję na czelę ja ­
kiegoś powstańczego ruchu. Rucłi obecny 
we właściwem znaczeniu tego słowa nie 
zwraca się przeciw królowi lub rządowi. 
Ruch ten obudzony został przez tych, któ­
rzy już nie mogą dłużej stać na uboczu i 
przyglądać się, jak wróg bułgarski kraj 
nasz plądruje. Jestto ostf.tnia próba skło­
nienia k r ó l a  do tego, aby w y­
stąpił jako król Hellenów i ku ochronie 
swych poddanych wskazał drogę obowiąz­
ku. Jeżeli wstąpi on na tę drogę, to jako 
wiorni obywatele z radością pójdziemy za 
sztandarami, pod któremi poprowadzi on 
nas przeciw wrogowi.”

— O —

O b l * » d ] f  spotófn®.
Lokalanz. donosi: główna komi­

s ja  parlumentu obradowała dnia 6 
b. m. w  dalszym ciągu nad kwe- 
styami polityki zewnętrznej i in- 
nemi, będąćemi z nią w związku. 
W obradach mających charakter 
ściśle poufny, uczestniczyła wielka 
liczba posłów parlamentu w cha­
rakterze słuchaczy. Ze strony rządu 
byli obecni sekretarze stanu: dr. 
Helfferich, J a g o w  i Cap*l!e.

Po otwarciu posiedzenia, o 10 ej 
przed południem pierwszy przema­
wiał poseł Streseman (nar. lib.). Po 
nim przemawiali posłowie: Noch

(soc.), C-othein i dr. Roesicke. W 
południe zarządzono przerwę.

Poseł par b  m en‘u Hockecher, k tó ­
ry w kom isji budżetowej bi ł przed­
stawicielem  wolnomyślnej party! 
ludowej, szczególnie w sprawach 
polityki zewnętrznej, złożył ten 
mandat.

Łoferp dobroczynna.
(Tabelka nieurzętiowa).

Dnia 7-go b. m., iako w szóstym  
dniu ciągnienia loteryi dobroczynnej 
R. G. 0., główniejsze wygrane i staw­
ki padły jak następuje:

4 ,® 0 ©  marek na Л® 74641.
Po 2 , 0 0 0  marek na ДІЛІ 38956 

65164 115227 119298 187747.
Po 1 ,0 0 0  marek na лгЛк 4311 

136452 178146 185951.
Po 2 0 Ö  marek na Л®Л»: 132 624 

3744 140^0 49273 89008 95021 109477 
118107 118891 121638 128570 136692 
169348 178908 181378.

Po 1 0 0  marek na MN®: 94 4663 
10759 13600 13961 16777 17821 19371 
21153 22170 22880 22918 24810 29800 
31371 32014 34075 40135 40330 42232 
43:03 48263 48890 50837 52635 55705 
56889 59365 59516 61369 61874 65327 
67154 69173 71353 78561 78793 79914 
82620 82714 84647 90386 91734 93679 
95475 96043 97241 99351 101C9S
103471 104350 107005 111010 111453
111937 113412 114501 116249 117398
117701 118716 123076 125269 128533
130237 132223 135715 137298 140105
148242 151921 152546 154735 156133
160496 162990 166101 168542 172536
173271 173803 174228 177436 179896
181028 181184 181672 189899 194177
195314 196659 197434 197589 197804, 

Po 8 0  marek wygrały MN®:
3 2  0  73 528 1219 677 2122 244 376 41 

3077 918 4163 85 4411 553 747 862 6127 392 
7020 954 8139 224 43 450 551 8558 634 841 
946 9003 10328 679 816 11006 8 6  262 620 
35 46 58 12181 731 836 12920 13047 196 256
453 795 900 14085 557 604 831 15233 15375 
433 35 948 16004 52 144 496 577 17183 315 
18023 18109 585 742 871 19013 270 C.6 6  924 
73 20196  299 658 905 21071 225 306 574 
744 22136 190 23021 139 24123 32 246 365
454 69 25173 470 7: 6  854 26070 181 316 60 
887 27088 897 28106 14 505 627 717 83 28847 
29000 76 542 36170 259 783 862 32318 622 
33247 293 854 8 8  34180 34212 709 970 35331 
566 682 922 36194 37345 627 71 38775 38840 
6 ! 93 39175 579 4 0 5 4 0  689 725 807 41396 
969 42265 489 685 865 43511 435-9 44249 
380 544 976 45C61 153 206 458 730 46147 
341 46548 779 817 47Ö34 317 731 891 965 
49131 847 5 0 6 0 7  526 768 937 41 51013 111 
332 588 647 915 65 52119 53162 462 620 51 
875 54364 5 240 677 56602 57668 8 8  57721
949 58385 492 557 780 59068 727 805 21 45 
921 8 0 4 6 3  82 7 584 62093 249 581 931 
63228 419 37 639 64433 65480 97 525 66881
950 67107 279 320 937 50 68292 68741 69138 
380 7 0 3 3 0  755 591 887 72151 434 73443 
661 95 915 74139 367 74923 75217 632 79 
76009 121 48 9 611 763 77253 335 6 8 6  77712 
78011 87 198 502 79576 775 858 962 8 0 0 7 0  
317 43 895 81035 520 82105 278 371 93 543 
959 82973 83278 412 84168 609 837 85184 
278 3 6  516 90 674 85624 745 8:37 5 5 975
86081 7 116 360 561 87115 554 703 87720
88114 221 24 61 873 9046S  574 91587 644
995 92317 485 529 93024 5 183 94039 163
359 786 95159 960-8 840 937 52 97042 98305 
6 8  98471 572 628 704 990 99060 V 974 
$03342! 698 101369 435 812 102885 103497 
720 2 616 103909 55 104017 573 7 8  814 902 
105020 352 70 513 743 105800 46 954 106001 
353 107364 108907 131 196 295 457 108505 
8 6  109172 244 454 110204 345 504 17 603 
111104 262 326 78 557 93 835 112017 32 485 
8 6 8  113112 114991 115309 498 567 860 925

l 4 6163 1181 108 274 671 119259 301 32
32 0189 521 489 J21453 122073 379 581 925 
193352 124701 125554 842 51 126014 173 283 
4 8 4  123446 . 94 129016 437 1 3 0 2 3 7  304 672 
6  896 1 31350 42 1 854 978 1 32238 5 9 4 133235 
4 9 3  732 134080 134 547 9 135696 136162 681 
0 5 1  137798 959 138095 271 325 965 139308. 
4 3 5  900 56 $40 5 4  4  720 141014 142251 621 
1 4 3 1 8 6  227 415 586 144072 144149 265 339 
5 9 5  40 801 959 145018 451 146276 413 57 
146674 918 147144 515 916 148165 587 922
9 7  1 4 9 1 4 0  149746 I5 0 4 2 S  559 797 803 
1Ч0І6 163 207 10 526 834 152109 152289 
461 603 738 153314 17 76 534 603 11 869
I540o6 45 154277 706 99 842 155216 323 534 
156105 957 157205 12 157227 442 750 57
158689 948 159000 451 931 67 160221 592 
675 988 95 161154 418 55 770 873 162420 
163497 163547 898 164039 3,3 27 457 93 944 
165')C,0 845 166308 166813 16 167019 279 387 
694 718 882 9r6 996 169109 170 4  4  8  588 642 
718 90< 171358 466 664 94 791 819 172154 
799 173181 462 513 672 920 174132 423 61 
6 6  834 876 175213 636 176053 85 155 226
178157 482 621 735 178890 179320 490 827 
900 6ŚOIS3 420 678 181319 415 871 182123 
525 769 183076 183645 831 938 184124 533 
185045 319 420 42 186977 187095 188142 518 
745 189333 426 486 1905 3 7  51 586 191714 
192314 820 193263 194741 914 195298 463 
917 32 33 196235 257 325 419 677 197256
347 197635 875 198123 226 923 199108 638.
ЮШ ітіТітїТГДМІІІІГЖ ЕЭНВ̂ЯШ

И з іУ а іі  fk©!ej®wy
o d  I p a ź d z i e r n i k a  1916 r .

Z LUBLINA ODCHODZĄ:
Do K ow la:

Nt 3 -1.38 w nocy.
Nb 15— 10.55 rano.
№ 1—3.22 po pcł.
J6  17—5.17 po poł.

Do T r z e b i n i
(via Dęblin):

N2 18—3.51 w nocy. 
№ 12—6.17 rano.
Je 2—1.17 po poł.
№ 16—10 13 wlecz.

DO LUBLINA
Z K ow la:

N2 18—3.36 w nocy. 
№ 4—4.50 w nocy. 
N° 2—12.48 w poł.
JNś 16—9.48 wlecz.

Z T r z e b i n i
(vła Dęblin): 

15—10.40 rano.
№ 1—3.07 po poł.
№ 17—5.02 po poł. 
Ne 11—8.59 wlecz.

Do Ł u k o w a :
№ 1 0 1 1—6 .1 0  rano. 
№ 1015—10.12 wieest.

Do D ęb icy :
№ 1111—6.40 rano. 
№ 1115—9.12 wlecz.

I
Do W iednia:

I J6  4—5.05 rano.

PRZYCHODZĄ:
Z Ł u k o w a :

N2 1 0 1 2 —4.43 w nocy.
I № 1100—7.20 wiecz-

Z D ęb icy :
№ 1112—9.40 rano. 
N° 1114—6.49 wiece.

Z W iednia:
Nś 3—1.21 w nocy.

ОІЮВЙЕ OGŁOSZEHli
GOSPODYNI IffllEiSICÄ

SóSbIOBZ BELKA I IKTELIGENTSA,
która otrzym ała zawodowe wykształcenie 
w Chylic/.kach lub Kuźnicach, z  g r u n t o *  
w n ą  z n a j o m o ś c i ą  f a c h o w ą ,  potrzebna 
zaraz z a  d o b r e m  w y n a g r o d e e n ie m
w iązie w ykazania doskonałej z n a jo m o śc i
oraz sumienności i staranności w pracy. 
Oferty przyjm uje adm inistracja „Głosu Lu-

bełskiego dla O. S.  »ę®

WAPNO ś w i e ż o  резоне- w 
b r y ł a c h  poleca Na­

k ła d  W a p ie n n y  JAMA LISU TÄ  * Lnb"
linie, na Bron^wicach. _ —.

av r z e i n i a  „Borow no” 1 włascicięl A. 
M ichalski) poszukuje od zaraz porze- 

lanego kawalera. Zgłoszeniu nadsyłać: Bor'1" 
wno poczta Kłomnice tei. Noworadoinsk. 144_ 
jpfeo o d s t ą p i e n i a  4 pokoje, wiadomość

w Administracji „Gb.su” 452

> a io n  duży frontowy z m e b l a m i  lob bei
I do w ynajęcia dla osoby inteligentne]

. Zamojskiej w domu pod N° 9 m-(■przy ul. Zamojskiej
Wiadomość na miejscu. 1453

Po s z u k u j ę  d z i e c i  do k o m p le tó w  o
la t 8 -iu d o  11-tu. Zgłasrąć się do

Jankowskiej Namiestnikowska —14 między
4-ą a 6-ą. l56-

c z e ń  V kiosy Szkoły Handlowej, ma- 
— jąoy praktykę, poszukuje korepetycy • 
Wiadomość: Jezuicka—17, I piętro; u na 
czycielki języków.

U
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